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(MISTRZ 
- Biuletyn Melodia Głównej Kwatery Harcerek 

KRAKOW dnia 23.V.1994. 

_MGSGWEM — STRYGEM — 

RZED wielu, wielu lały 
za czasów cesarza Dio- 

X4(| klecjana, żył w Kapa- 
(tej docji rycerz nieustra- 

szony imieniem Jerzy. 
On ci to razu pewnego 
do wałki nierównej z 
gadem straszliwym się 
porwał, który okolice 
miasta Berytos nawie- 
dził, wyziewami zjadli- 

wemi otoczenie zatruwał i haracz okrutny 

na mieszkańcach wymuszał. Corocznie młód- 
kę mu jedną — losem bezlitosnym wyznaczoną 
— na pożarcie rzucać musieli. I wtedy to 
przerażającemu wszystkich gadowi — prze- 
ciwstawiło się odważne męstwo rycerza, ni- 
szczącej sile fizycznej potwora wytrwała wo- 
la zwycięstwa św. Jerzego. 

ak to_męstwo rycerzy, — pokonało on- 
giś niezwyciężonego zda się i bardzo złego 

AD błękitną wstęgą 
Wisły u podnóża wa- 
welskiego wzgórza, za- 

Ą gnieżdził się w przy- 
Ą rzecznej jaskini gad 

okropny, który był po- 
strachem wszystkich 
Wislan. Niszczył doby- 
tek, pożerał trzodę, lu- 
dzi porywał i grozę 
wokół szerzył. A żył 

wówczas w krakusowym grodzie biedny, ale 
sprytny, pucołowaty szewczyk Skuba, co łycz- 
kom okolicznym ciżmy i skórznie łatał. Ten 
ci umyślił unieszkodliwić strasznego potwora. 
Wziął ci tedy/ skórę baranią, siarką ! wapnem 
wypchał, dratwą zaszył i gadowi podrzucił 
Połknął smok barana i ogień poczuł we unę- 
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trzu, chciał go wodą wiślaną ugasić, a im 
więcej pił, tem bardziej go wnętrze paliło 
i strawiło go do cna. Pękł z hukiem pod 

wieczór a fala wiślana martwy zezwłok unio- 
sła do morza. | opustoszała smocza jama na 
Wawelu. Odetchnęli swobodnie udręczeni 
Wislanie. 

Tak to_spryt szewca _ — pokonał ongiś 
niezwyciężonego zda się i bardzo złego smoka. 

J] DALEKIEJ włoskiej 
krainie, w Assyżu, żył 
dawnemi laty człek 
ubożuchny, Franciszek 
bogobojny i wielce świą- 
tobliwy. Ogień, woda 
i słońce, wiatr co liść- 
mi szeleści, kamień 
przydroźny i trawa, 
każde stworzenie — 
wszystko mu braćmi 

było. Nawet śmierć siostrą nazywał i jednaką 
miłością cały świat ukochał. 

A zdarzyło się wówczas, że okolice Gu- 
bio potwór straszliwy nawiedzał. Nękat ludzi 
i zwierzęta, dzieci porywał i wszystkich co 
mu na drodze wuidi zodwak Uciekano przed 
nim z krzykiem, drzwi zapierano, a nikt opo- 
ru stawić mu nie śmiał, ani mąż zbrojny. 
ani nawet tłum orężny. Groza zawisła nad 
Gubio. 

l wtedy to wybrał się naprzeciw potwora 
w. Franciszek. Nie uląkł się rozwartej pasz- 

czy i białych kłów bestji, podszed: bliska 
i rzekł: „Bracie smoku, popraw się, nie czyń 
drugim tego, co tobie na ich miejscu byłoby 
niemiłe. Posłuchaj mnie bracie kochany... 
l stał się cud, popłynęły łzy wielkie z oczu 
potwora i skruszony smok przypełzał łagodnie 
i pokornie za biedaczyną z Assyżu do Gubio. 

Tak to_miłość świętęgo — pokonała on* 

gis niezwyciężonego zda się i bardzo złego 

smoka. 

ysQ| ZISIAJ, kiedy już tylko 
( legenda wspomina Be 

rytos, kiedy takie mnó- 
stwo wody przepłynęło 
w Wiśle, a Gubio jest 
tylko kwiatkiem w fran- 
ciszkańskim ogródku, 
smoki jeszcze się osta- 

4ty. Toczą się z tosko- 
tem stalowych czołgów. 
zioną ogniem armat 

i jadem duszących, trujących gazów, smoki 
najeżone bagnetami, rozszczekane mitraljeza, 
ociekające krwią. 

Do zwałczenia tego smoka jesteś powo- 
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DRUHNO. „. DRUHNO... DILACZEGC W 

SWIETY JERZY - 

UZUCIIKISTRZYNI " 

WSZAK TO 

JAST «ce 

FATRON HARU2RZY 

No tak,tym razem "Zuchmistrzyni" czyni wyraźny ukłon w kierunku naszych 

druhów, ale 
patrona. Tyle lat twierdziłyście,że rozdział w 

wstydźcie się Druhny, wszak to święto naszego harcerskiego 
harcerstwie jest niepotrze 

łrzebny, że wy z najmilszą chęcią siekerą drwa rąbiecie, że wam wyładować 

ciężarówkę ze sprzętem nie nowina, a teraz w ten sposób ?... a fe rr 

A jeszcze jedno . Ile druhen prowadzi drużyny chłopaków? wszak z «a- 

szych zuchów wyrosną harcerze więc co , też nie z tego nie wynika ??? 

a czy chciałybyście aby „42 lutego 
myśli siostrzanej?. *rzecież już w nazwie I 

słowo siostrzanej wymieniłyście na braterskiej 

tylko harcerki obchodziły dzień 
przyjętej w obecnych czasach / 

"AŻ 

więc się nie dziwcie i jeśli łaska, wykorzystajcie te informacje 

/ dopasowane do możliwości "aszych zuchów !/ w Waszych drużynach 

Czugajcie w uśmiechu 

PS NA SŁOWIE HARCERKI 

A dziś jakże mało — już nie męstwa — 
ale najzwyczajniejszej t. zw. cywilnej odwagi 
w codziennem, szareńn życiu. Jak znikomą 
jest liczba tych, co potrafią jeszcze zajrzeć 
w przymknięte oczy kłamstwa, zakłamania 
i fałszu — aby je zdemaskować blaskiem 
prawdy. aj brak nam rycerzy. Są za to 
ludzie podobni chwiejącej się trzcinie. W tę 
bowiem chylą się stronę, w którą dmie wiatr. 
Często chcieliby dwom panom slużyć, co 
przecież jest niepodobieństwem. Brak więc 
u nich konsekwencji. A przecież prawda jest 
tylko jedna. 

Harcerstwo ma wyraźnie wytknięty szlak 
od początku swego zaistnienia. Harcerz wi- 
nien iść tą gwiaździstą, prostą drogą i nie 
zbacza z niej na bok. 

Harcerstwo — to rycerstwo. 
Harcerz — to rycerz. 
Serce Harcerza ma być tą rycerską 

komnatą, w której płonie nietylko żar mi- 

POD DOWÓDZTWEM 
   

    

ŚWIĘTEGO JERZEGO 
  

lości — ale znajduje się i broń wszelka do 
walki w Bożym turn'eju — do orężnej bitwy 
śród rozstajnych dróg — której rozstrzyg- 
nięcie prowadzi nas no wyże zwycięstwa. 

arcerz zaciągając się w szeregi świę- 
tego Jerzego — zobowiązuje się tem samem 
do zdobycia Jego zbroi, hełmu i włóczni. 
Osiągnąwszy to uzbraja się w prawdę i mę- 
stwo — staje się rycerzem świętego Je- 

rzego 

A nę sły 4. 
łany ly harcerzu — rycerzu świętojers 
cha, potomku dzielnego Skuby, bracie 
lego Biedaczka. Nie wiem jaką myruszysz 
drogą na jego zwalezenie. Czy z mę st we m 
pójdziesz po VIRTU TI MILITARI, czyspry* 
tem dyplomacji zasłużysz na pokojową na- 
grodę Nabła, czy może mi łością ogarniesz 
ziemię całą i jutrzenkę pokoju rozpalisz nad 
światem. | przyjdzie taki czas, że ktoś uma- 
cza w inkauście pióro, które ja w tej chwili 
odkładam i napisze : 

  

  

Tak to harcerstwo — pokonało właśnie 
niezwyciężonego zda się i bardzo złego smoka. 

Wiktor Frantz | Ń 

m WEEŻ maj cą 

ATarchi ; 
  —=| harcerskie.pl 

  

witosława 

POLEGAJ JAK NA ZAWISZY. 

A obecne czasy zmagań i przełomu cze- 
kają na świt wielkiego rycerstwa. Z nim 
bowiem wżejdzie wskrzeszenie rycerskich 
«nót — a przez nie odrodzenie świata. 

Harcerstwo  wypelni swoje  posłan- 
nictwo — w czyn wprowadzi szczytne ideały 
rycerstwa, jeśli niepodzielnie podda się pod 
święte dowództwo niezłomnego rycerza — 
świętego Jerzego. 

Prawdą i męstwem odtwarzajmy w sobie 
rycerskiego ducha, a stnniemy się prawdzi- 
wymi rycerzami świętego Jerzego. 

Harcerstwo — to rycerstwo, bo nad 
niem Święty Jerzy. co wzniósł najwyżej 
czurę Prawdy i męstwa ponad głowy ry- 
cerstwa. 

   
KAZIMIERZ SŁUPSKI 
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0 ŚWIĘTYM WOJCIECHU, 
I MAŁEJ MYSZCE 

M Ria asie" Miłościwy pa 
a e!- Maćko prz aż przybiegł zdyszany 

„książę Bolesław chwycił chłopca 
w biegu, uniósł w górę i z dumą pa 
trzył na niego: co najmmiej jak na 
najlepszego ze swych wojów. Maćko 
był jepo oczkiem w głowie. 

Ale tym razem w głosie Faćka by 
ła rozpacz : 

- Miłościwy pa-nie- powtarzał w kół 
ko - zatrzymaj go, proszę! Nie poz- 
wól mu odejść! *atrzymaj go ! 

- Ależ kogo? Maćku?- książę zupeł- 
nie nie wiedział o ci chłopcu cho- 
dzi.-htóż to chce nas opuścić? 

- No, przecież biskup Wojciech! -- 
wykrzyczał zrozpaczony chłopiec, - 
thce pojechać do Prus, a mnie nie 
chce wziąć ze sobą. Miłościwy panie 
wszyscy mówią,że w Prusach jest nie 
bezpiecznie. Nie pozwól mu tam jechać| 
Przecież Ty wszystko możesz! 

- 0j,"aćku,*aćku- z zatroskaniem 
westchnąłksiążę Bolesław.- Wiem, że 
bardzo kochasz biskupa Wojciecha. To 
on przecież zaopiekował się tobą och 
rzcił cię, przyprowadził cię do mie 
Wiem że ciężko ci będzie rózstać się 
z nim. Ale ja nie mogę go zatrzymać. 

- Dlaczego?! - Maćko był wzburzony 
-Frzecież jesteś ,panie,księciem i mo 
żesz ludziom rozkazywać,. 

- Tak „Maćku - przytaknął książę - 
ale biskup Wojciech nie służy mnie 
lecz Panu Bogu. Zrozum, nie mogę mu 
rozkazać ,bo on sam najlepiej wie co 
robić, aby było dobrze. 

- Rozumiem - przytaknął Maćko - ale 
dlaczego chce jechać właśnie do Prus 
Czy nie mógłby tutaj czynić dobrze? 

= Widzisz- książę tłumaczył mu cier 
pliwie - my jesteśmy już ochrzczeni, 
dużo już wiemy o Panu Bogu, kochamy 
Go,a w Frusach wciąż jeszcze mieszka 
ją poganie. 

- Poganie? A kto to jest? - s 
zdziwiony "aćko. ' Ee 

- Foganie są to ludzie, którzy nic 
o Panu Bogu jeszcze nie wiedzą, Nic 
nie wiedzą o Jezusie, który przecież 
przyszedł zbawić wszystkich „Nawet 
nie wiedzą tego że PanBóg bardzo ich 

MAĆKU 
EEE 

gł RORY 
kocha i opiekuje się nimi , 

-Ojej! - zawołał Maćko- Jeśli tak, 
to ci poganie są bardzo nieszczęś- 
liwi. Trzeba by im jak. najprędzej 
o tym wszystkim powiedzieć.No tak! 
-chłopiec stuknął się w głowę -te- 
raz już wiem. To właśnie biskup woj 
ciech chce do nich pójść i zanieść 
im te wieści, prawda? 

- iak,Maćku - odparł książę Boles 
ław.- I sam teraz widzisz,że nie mo 
gę Wojciecha zatrzymać ,Ma wielkie 
rzeczy do spełnienia,1 bardzo trud- 
ne -dodał po chwili, -Bo wiesz,nie 
wystarczy poganom tylko powiedzieć 
o Bogu,ale także nauczyć ich,aby by 
1i dla siebie wzajemnie dobrzy, aby 
nikomu nie czynili krzywdy i żeby 
żyli po chrześcijańsku, 

- Tak, to bardzo trudna misja- wes 
tchnął książę do siebie.-No ale roz 
chmurz się już,-zawołał po chwili - 
jak widzisz,niewiele mogę tu zrobić 
ale jedno mogę ci obiecać: to,że bi 
skup Wojciech wróci tu jeszcze do 
nas. 

ak Obiecujesz „panie? - podchwycił 
"aćko i mrugając okiem dodał: Będę 
cię trzymał za słowo ! 

Chłopcu poprawił się'humor, ale 
gdy został sam, cicho wzdychał do 
siebie: 
-ach.może lepiej nie mieć p 

ciół?.Nie ma się wtedy zmartwień.? 
- Oc FMacku nie mów tak! -odezwała 

się myszka, która od jakiegoś cza 
su upatrzyła sobie chłopca i wszę 
dzie za nim dreptała.-Gdybym ja 
miała jakiegoś przyjaciela, to moje 
życie nie byłoby takie szare i my- 
szowate. 
Fo chwili, gdy poradziła sobie ja- 

koś ze strumykieł łez na pyszczku, 
nieśmiało spytała Maćka : 
- Czy...? Czy...? -nie mogła wydó- 
być ani słowa ze ściśniętego gard 
ła-Czy ty nie mógłbyś zostać moim 
przyjacielem? 

- Ależ, myszko!- Maćko aż podsko- 
czył i sam zaczął się jąkać nie wie 
dząc jak wybrnąć z tej sytuacji.- 
Cóż ja bym z tobą robił?Przyjaciele 
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lu 
Maćko aż siebie 

w duchu na samo wyobrażenie sobie 
tego widoku.Nie chciał myszkę urazić 
więc próbując zachować : deli 
katnie pogładził ją po 

widzisz, że to 
iał.- co z nas 

1 

znów n 
cho 

mogłabym być twoim 
ym giermkiem 

y rycerz miał : 
a.Ostatnie słowa wprost wyrzuciła 

siebie, czujaą że nic więcej 
byłaby już wstanie wykrztusi 

ko!- wybuchnął Smiechem.- 
Podbiżaś moje serce- stwierdzł- Niech 
tak będzie, wvgrałaś lie wiem wpraw 

e na co możesz mi przydać ,ale 
dobrze, bądź moim giermkiem. .Skoro 
takie pomysły przychodzą ci do głowy 
to nie możesz byc tylko szarą i zwy- 
kłą myszą, 

To mówiąc Maćko wyciągnął z kie - 
szonki małą,złotą gwiazdeczkę.Uśmie 
chnął się na jej widok i podał mysz 
ce:Proszę weżją-powiedział czule. - 
Bardzo tę pwiazdkę lubieę, ale chciał 
bym,żeby odtąd była two li 
myszy lubią Świ dełka,i 

3.01 Ż NIĄ UEBCHĘ 
samotnej norce, 

momencie wsź 

zerwał > 
mały y Eli 

: się za butami s 
- uhcaiłbym cię o coś pro 

-biskup wojciech był wzruszony, jemu 
nie było łatwo się rozstać. 

dsidząc łzy w oczach chłopca,przy 
rnął go do siebie i icho powie-= 
iał 

I do 
uącku,chciałbym, 

n radosnym ryce- 
i ocą dla 

archiwum 
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i mi 
pytał 

riec. 

- „iem,że to bardzo trudne.Ale 
czasami tak w życiu trzeba.kacku, 
Proszę, bądź LNY i pamiętaj 

Ż cię chrze 
drugie imię 

To mówiąc biskup 
ze chłopca i 

ne tęsknoty. 
prosbie wojcie 
jak mógł, aby tę r ; 
dDwoił się i troił w pomapan 
szym...Żawsze, w zwykłych dziecię 
cych zabawach stawał po stronie 
skrzywdzonych. focieszał i rado 
wałtych, którzy bvli smutni.Zaglą 
dał do chorych i osamotnionych. 
a w tym wszystki małemu rycerzowi 
wiernie towarzyszył jego maleńki 
szary giermek. 

htóregoś dnia do księcia Bo- 
lesława nadeszła smutna wiadomośc 
z frus.loganie nie chcieli słuchać 
o Panu Bogu, nie chcieli zostac 
chrześcijanami i zabili biskupa 
Wojciecha. Fo tej wieści Maćko dłu 
po płakał w ramionach księcia, 

- Obiecałem, że biskup wróci do 
nas jeszcze - powiedział książę 
z bólem.- i słowa dotrzymam. Spro 
wadzę jego ciało, tu, do Gmiezna 

- Ale miłościwy panie - Macko był 
bardzo stroskany - sł em,że po 
ganie chcą go odd jeśli aną 
tyle złota ile z ży jego ciało, 
8: wziąc tyle a? 

= Jam wszystko, co mam w skarDcu 
ł książę -Inni też dołożą,co 

mają.bloże to wystarczy. Bo ważniej 
sze niż złoto jest to, Maćku,by 
Wojciech był tu naszym patronem i 
by się nadal nami opiekował. -— cho 
ciaż w inny sposób. 

wszyscy z wielkim niepokojem 
oczekiwali powrotu posłów, którzy 
zawieźli zebrane złoto do Prus. 

A gdy już.wreszcie wrócili, wie 
czorem,przy wieczerzy opowiadali 
księviu Bolesławowi o wszystkim co 
ich spotkało. 

- Miłościwy panie= rzekł 
z nich= wydarzyło się tam c 

jeden 
oś dziw   

  

nego.Poganie ustawili ogromną wagę. Ną jednej z szal położyli ciało na 
szego kochanepo Wojciecha, Na dru- 
giej my złożyliśmy całe złoto, któ 
re mieliśmy a waga ani drpnęła.Za 
częliśmy ściągąć z siebie cokol- wiek mieliśmy złotego -pierście- 
nie,klamry,spinki... Oddaliśmy 
wszystko, co mielismy i wciąż było 
za mało. Byliśmy zrozpaczeni „ys- 
leliśmy „że nie uda nam się odzys 
kać ciała Wojciecha i że wrócimy z pustymi rękami, Wtedy jeszcze 
raz przetrząsnęli „my skrzynię, w 
której wieżliśmy złoto. I otó 
-miłościwy panie- na dnie skrzyni leżała maleńka złota gwiażdka, Tak maleńka,że wydawała się lekka jak piórko, a jednak gdy położyliśmy Ją na szali, to okazało się,że wa- ga wreszcie ruszyła i opadła, 

- Miłościwy panie- posłaniec ciąg nął z wypiekami na twarzy= nie wiem kto z twych poddanych ofiarował tę gwiazdkę ,ale wiem,że to dzięki niej *więty Wojciech jest teraz z nami, 

|... Słysząc to Mąćko czym prę - dzej pobiegł do mysiej norki. 
- lyszko! myszko! wyjdź 
rzynaglał rozespaną myszkę. oź nym głosem- Oświadczam ci, że nie 
Jesteś już moim giermkiem, 

Łyszka natychmiast otrzeżwiała 
ze snu. Fyszczek zaczął jej drżeć z orzerażenia, : ” 
M Dlaczego?dlaczego? — wyszeptała, tym razem głosem najdelikatniejszym i najcieplejszym Maśko odrzekł: © = No bo powiedz Sama, czy może być giermkiem ktoś, kto Jest wspa- niałym przyjacielem jak ty? i 

+opiero teraz myszka zrozumia- 
ta, że Laąćko już się dowiedział o gwiazdeczce; o tym, że mały szary 
giermek jakimś swoim mysim sposo- 
bem dotarł do skrzyni ze złotem 
i złożył w niej także swój wiel 
ki skarb. 

anna Młodak 

przedrukowano z "Małego Frzewodz nika Katolickiego ' -Polnań > 

TAJEMNICZY OGIEŃ 

Słowa: E. Całko Muzyka: J. Kurczab 
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10 „jak wcze-Śnie 298-Śniesz, bę-0ze Clerbie żal,   2. Wokół ognia siedzą zuchowe gromady, 
odbywają swoje tajemne narady. 

Płyńże, piosnko, płyńże hen przez wielki świat. 
Powiedz ludziom, powiedz, każdy zuch to chwat. 

Płoną złote wici po polskiej krainie, 
dziwią się ludziska tej wielkiej nowinie, 
Wielka to nowina — ach, wielka to rzecz! 
Pójdą sobie smutki — pójdą sobie precz. 

MASZERUJĄ ZUCHY LASEM 
Słowa D. Daton 

y 4 =. Ę Ą- | ł 
  

ru-chy la-sam, ałoń-ca wgórta Limi 
spiowują s0-bio ciem a- raż-nioj sth 

  
  

  

  

  

< bramie-wa ich ra- dos-ny śpiew.Hej, su - chy! 

2 W górze pfaki wyśpiewu ją, 
w dole miły chłód. 
Zuchy równo maszerują. 

nie zmoże ich trud. 

A pośród drzew, a pośród drzew 

rozbrzmiewa ich radosny śpiew — Hej zuchy! 
3. Chociaż pul im płynie z czoła, 

śpiewają: „Czuj duch!” 
mina tęga i wesoła, 
bo każdy z nich zuch! 
A pośród drzew, a pośród drzew   rozbrzmiewa ich radosny śpiew.->:Hej zuchy!  



Nasze ZuUhYy +» 
W Czarnej ITrzymastce Krakowskiej w Gromadzie Zuchowej "Rzepichy" zuchy od dawna zdobywają sprawność "Łamigłowy" . Dziś przysłały nam nową, pokaźną ilość krzyżówek, rebusów, Ciekawam czy Wasze zuchy pot rafiłyby je rozwiązać. Niektóre są naprawdę trudne. Są dwie ciekawos tki 

eż:€ litera c ułożona z e (a i wpisywanie liter w o . w 
e = 

sł W<ma np WOD 

rzestnoqi Xuchowe 

  

pm 

odd 

    
  

tadomie Ż - kRzYŻÓWŁKA 

Rude zwierzę z pięknym, długim ogonem 

  

  

Niewielkie zwierzę o długich uszach-słu- 
chach, zwykle zamieszkuje pola 

  

          
Iospolite drzewo iglaste   

  

    
    

1. Podłużny dół wykopanyw ziemi Xadanie 4 
2."Tańcowała .... z nitką 

| «+.. pięknie nitka brzydko" 

5.Na szafocie ucinał głowy skazańcom 
4.Służy do zatykania wanny 

5"Stoi na stacji 

6. Walczą z nim strażacy 

Xaqdanie 3 

  
lo przywożą rybacy z połowów? 

„Jak się nazywają jednostki pływające pasażebskie i handlowe pływające po morzach 

, Srodek transportu wodnego 
Jak się nazywa zakłąd budijący statki 

jednego z oceanów 3 
: ludzie z całej H 
żają nad morze 

  

        

rozwiązanie w/w zadań jest na stronie 16 tego numeru. 
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W TRAKCIE SFOTKANIA ZUCHMISTRZOWSKI:GO W KRAKOWIE 

W DNIACH 13-14 KWIETNIA 1991 /ul FIKA / 

Aa 

żanim zaczniecie czytać moje rozważanie , pra 
szę Was zapomnijcie na ten czas c wszystkim co nauczy- 
łyście się na kursach o sprawnościach. Bo to co chcę 
Wam zaproponować jest taką trochę rewolucją , po której 
uczestnicy konferencji "spać nie mogli" 

Myśląc o regulaminach sprawności zuchowych najpierw postawiłam kila Py- 
tań: 

Udpowiedzi były różne. Gdy zaczęłam stawiać je rodzeństwom otrzymałam: 

odpówigBei i dziewczynki 

w bandę w dom, w szkołę 
w komputer w szpital 
w piłkę, na deskorolce w skakankę 
w indian 

zapytani o jszczegóły odpowiadali 
ćwiczymy wchodzenie na dach kios- - póorę lalkom, robię kanapki 
my łazimy po drzewach ku - ona sprzedaje a ja kupuję /sklep/ 
oni się kryją a my ichścigamy - mam zwierzątko-bawię się z nim 
idziemy na rowery - rysuję, czytam, 

wnioski 

potrzebują grupy rówieśniczej mała grupka 2-3osoby, która może 
w niej realizują swoją osobowość istnieć obok innych 
współzawodniczą-rywalizują że potrzeba dostrzeżenia wysiłków- 
sobą pochwała,a nie koniecznie konkuren 
chęć naśladowania dzielnych, od- cja-"walka'" 
ważnych postaci -naśladowanie : chęć nauczenia się różnych umiejęt 
ich ności, chwalenie się nimi 

Frzed wygłoszeniem tego na konferencji „chciałam sprawdzić cay się nie 
mylę- czy nie przesadzam. Poprosiłam koleżanki-nauczycielki w szkołach 
by zrobiły zabawę- ankietę efektem której będzie odpowiedź m.in na pyta 

DRA: co robię w sobotnie popołudnie 
co robię gdy jestem sam/a/ 

j. co chciałbyś /chciałabyś/ robić 
4. w co najbardziej lubisz się bawić ... 

Odpowiedzi potwierdziły moje rozważania. To czego oczekują dziewczynki, 
a czego oczekują chłopcy JEST |INNE. 

PO__DRUGIE_ 4adałam zuchom pytanie-"jaką sprawność chcieliby zdobywać" 
/skojarzenia nazw, bez tłumaczenia szczegółów,, +'tak, 
„”'nie, o” niechętnie, nie wiem, 

chłopcy dziewczynki 
Listonosz o o 
Sklepowa/sprzedawca/ + 

Aktor 0,+ 
Indianin ! -,0 
Leśnik o 

fidic] 
t archiwum 
—=| harcerskie.pl 

Folicjant 
Gosposia 

Krakowianin/ka/ 
Janosik 

„Qastanówcie się proszę. Z reguły w drużynach koedukacyjnych wybiera- 
łyśmy to co było najmniej Kkontrowersyjne- do przyjęcia tak przez dziew 
czynki jak i chłopców w przeciwnym razie "jedna strona" naginała się'. 
Czy im się to podobało - zapewne tak, ale czy nam o to chodzi ahy z 
dziewczynki zrobić chłopaka .a z chłopca dziewczynkę /trochę wbrew im/? 

2 drugiej strony -To w co chcą się "bawić" dziewczyki to jest np gospo 
sia, Ale- w gospodynię dziewczynka nie musi się "bawić" ana nią JEST, 
natomiast dla chłopaków zawsze pozostaje"bawienie się" w Indian, poli- 
cjantów... bo tylko w wyobraźni się nim jest. 

FO_TRZECIE Odwracam pytanie, bo gdyby prowadzić drużynę zgodnie z tym 
co chcą dzieci to w krańcowym przypadku wychowywałabym złodziei,i w ra- 
mach zabawy tematycznej powinnam zorganizować kradzież lub włamanie. 
Więc stawiam trzecie pytanie 00/czego/ chce ich nauczyć -przekazać dru 
żynowa-ich wychowawczyni . 

I tu zapytane drużynowe mają problem w sformułowaniu swoich 
celów wychowawczych/ same o tym wiecie pisząc plan f 
pracy na dany rok/. Są to z reguły slogany , a brak f 
tych normalnych codziennych spraw. 

Czyżby również brak uświadomienia dobie, Że 
każda przeprowadzona gra czy Ćwiczenie, każdy twój 
gest czy odezwanie się, na zbiórce czy poza nią 
JEST WYCHOWYWANIEM., bo jesteś 

DRUŻYNOWĄ /YM/ - WODZEM GROMADY - WZOREM !!! 

j takich pytań można stawiać wiele. Ale też należy spróbo- 
wać znaleźć rozwiązanie, Stawiam Leży oż 

Inaczej powinna wyglądąć praca w drużynie dziewczęcej 
a inaczej u chłopaków, 

Dla_chłopców__ powinny być cykle zabaw w coś-kogoś 
metoda Famińskiego / - a więc na dziś tylko zmany w zawartości 

istniejących regulaminów /bez podziału na indywidualne i zespołowe] 

Dla_dziewcząt__ proponuję "bawić się'"na zbiórkach:- w teatr, szpital, 
dom, w Wyprawy de lasu, w Bwiat,... /marzeń, legend, .../, a w trak- 
cie tych zabaw zdobywać sprawności /w rozumieniu dawnych indywidual- 
nych/ NP bawiąc się w teatr zuchy zdobywają sprawności recytatora, 
dekoratora, reżysera, Spiewaka... ; bawiąc się w dom -kuchcika, po- 
rządnickiej , hodowcy kwiatów, przyjaciółki zwierząt.... Wymaga to 
innego planowania pracy w drużynie, innego spojrzenia na zabawę, na 
zbiórkę, 

Nie oznacza to również, że daną sprawność zdobywać można bawiąc 
się w "jeden temat", Bo tak faktycznie np spr. przyjaciela zwierząt 
czy kuchcika można zdobywać w czasie bodróży dookoła świata i na wy- 
prawie w kosmos. Zdobywanie sprawności nie byłoby więc określone 
6-8 zbiórkowym cyklem,ale zdobyciem konkretnych umiejętności, cech... 

Czy oznaczałoby to,że każdy zuch zdobywa inną sprawność ? NIE 
To już zależy od zuchów, drużynowej i wybranych sprawności. 
/ Zachowany byłby rodzaj " sprawdzenia " uroczystego czy zuch już 
na sprawność zasłużył i decyzje w tym względzie kręgu Rady /. 

Jeżeli dobrze poszperałam w metodyce zuchowej tej o której pisze 
NO EDEZE Zienkiewiczówna - to to co proponuję ma wiele cech wspól 

nych. 
dd  



  

  

1. nie nadaję dwóch sprawności za tę samą umiejętność np aktora/zespoło 
wo/ i dekoratora/indywidualnie/ 

2.mniejsĘ rangę mają obrzędy związane ze sprawnościami, ale zyskują ob- 
rzędy drużyny. W trakcie realizacji cyklu drużyna leśne Skrzaty sta 
wała się np lotnikami i bardzo często"zapominała"o swoich zwyczajach 
na czas realizacji cyklu. A przecież to wiżiśnie Leśne Skrzaty powinny 
chcieć pomagać, mmieć, poznawać... , 

Obrzędowość drużyn była tylko"od Święta” i może należy jej właśnie 
przywrócić właściwą rangę w drużynie: 

większy nacisk kładziemy na indywidualny rozwój zucha, na jego zainte 
resowania, umiejętności bo to O N / O NA zdobędzie sprawność „a nie 
drużyna zdobyła sprawność =a więc zuch też ją dostał. 

zyskujemy podział ról w zabawie a tym samym możliwość znalezienia 
sobie miejsca w drużynie przez każdego zucha.Mamy szansę trafienia 
w zainteresowania, temperament, cechy, charakteru,wady danego zucha 
/ indywidualne podejście / „" 

Ja wiem że jest to trudne, że wymaga od drużynowej dużego wyczucia, 
i umiejętrości wychowawczych. Rozpracowanie cyklu, schemat zbiórki, 
opracowania cykli, to wszystko było i jest podaniem "pokarmu gotowes 
go na łyŹce" to zwalnia drużynowych od myślenia, szukania właściwego 
doboru metod dla danych zuchów, drużyny... /pozwala na obniżanie wie- 
ku drużynowych/. 

Ale zdaje mi się, że my w Farcerstwie mamy WYCHOWYWAĆ a nie tylko 
bawić się, choć wychowujemy poprzez zabawę. 

Czekam na wasze uwagi, bo to przecież WY pracujecie bezpośrednio z zu 
chami. E 

Czuwajcie w uśmiechu 
Wiesława Stojek 

= a r fz rów poli ay — > foinże <font. towa dA 

Y GROSZE O SFAAWNOSGIA 

Odwiedziłam ostatnio drużynę zuchową -dziewcząT/ nie ważne gdzie/ Drużynowa ma 16 lat, przeczytała trochę książek zuchowych, skończyła na- wet kurs,ale kiedy zaczęła prowadzić drużynę ze sprawnościami nie umiała sobie poradzić, : 
Drużyna prawie po roku pracy liczy dwadzieścia kilka dziewczynek, jest umundurowana, zuchy lubia drużynową i wiele potrafią, ale... nie mają sprawności i nie zdobywają gwiazdek przynajmniej formalnie/, Zuchy nie wiedzą nawet ,że coś takiego może być. (Co w takim razie robiła druży = nowa z zuchami przez ten czas? . Już wam mówię, 
kiedy po 2-3 miesiącach pracy drużyna okrzepła a zuchy znały już Pra wo Zuchą i Duch brużyny pozwolił im mieć własny totem,kronikę zaczęły pomagać tak naprawdę/-pełnić dobre uczynki / uczyły się szyć, pomagać w drobnych pracach, sumiennie uczyć się,..itd. Potem wpadły na pomysł. Zbliżał się grudzień. 4aczęły więc robić na zbiórkach ozdoby choinkowe- takie zuchowe cudeńka - aby w formie chyba lcterii sprzedać a zx zaro- bione pieniądze przeznaczyć na nie pamiętam już jaki cel. w styczniu kilka z nich odwiedziło kogoś w szpitalu.w Kręgu Kady uznały,że trzeba dzieciom umilić pobyt w szpitalu . Frzez kilka zbiórek przygotowywały przedstawienie a potem pokazały gw chorym dzieciom, » 
I tak mogłabym snuć opowieść, 

Towiecie mi zapewne"przecież ona tak faktycznie to realizowała spraw = ność aktora, czy sprzedawcy= grosika?, Może zapytacie także, gdzie by- ła hufcowa, która powinna pomóc, pokierować, podpowiedzieć, poradzić... AIG 
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AO 
4. 

poziomową 
potrafią 

wiska 
o histo £ losił 
lamin, 
1 chyba 
punktów 

dla 
dla 

„ut j 

i hami. czy h zbiórek dziewczyn: 
A jętności potrzebnych im w 1 dorosłym życiu? 

serduszka nie zostały wyczulone na potrzeby bliźnich ? 
jest forma właściwa pracy drużyny dzi cej_ i 

realizowania przez nie sprawności ? 

Frosz, o wasże obserwacje. 

właści - 

CZUJ ! 

SPRAWNOŚĆ WIELKANOCNA 

zaliczam - podpis Mamy lub Taty: 

Aktywnie pomagałam w przygotowaniach do Świąt. 
Zrobiłam: 

„czasie Świąt starałam się, aby moi Rodzice 
najwięcej odpocząć. W związku z tym zrobiłam: 

ih NuSAJLG a wasza. ć a dla Ba = semtólw. 

mogli jak 

- stól na. 

= słowa m Blę Aiolou a spako L RS ) L rum ana, raj A 1 wuoumaj 4 two ak ME SRA, = 
Zrobiłam conajmniej 5 pisanek. Wykonałam Wiatkanodaa dekkdacje 5 olnal Znam kilka zwyczajów Wielkanocnych. 7» w tyko jotaua/a_ Alea, 

Marysia LUczma-Poznań s|:"=]|e—|=o[e==|=—]--|>f 

rrzeczytałam ostatnio uwagi o zdobywaniu sprawności,i 
e : nie należy się sztywno trzymać podziału na ze 

Można traktować je praw równo i tak robię 
w poszczególnych sprawnościach traktuję - 

| pozostawiam inwencję zuchom / prowadzę 
lat i może dlatego jest to możliwe , bo 
TABAC+ +): 

Przy z niu sprawności można wciągać do pomocy oscby 
=" i an burmistrz "rrzewodni. 

otem lni 1 liliśm 
dobierały sobie zadania szczegółow E 
ona realizacja sprawności więcej 
eczki regulaminowej. 

Regul: - dla kogo ? - można dyskutować. 
drużynowego, a z zuchami należy ułożyć wspólny , 
danego środowiska- drużyny regionu itd 
i jakis zdanie mają młodzi drużynowi. 

boże jednak to rys 
- konkretny 

uleKawali 

Czuwaj nrystyna " 
/hrzywin/  



    

Z snu długiego 

1 

1. Z snu długiego, zimowego 
Pszozółki w ulu wstają 
I łapkami kosmatymi 
Oczka przecierają 

Bzum, bzum, bzum,,, 
I łapkami kosmatymi 

Oozka przeciera ją, 

PSZCZÓŁKI 

zimo-we-go pazczółki w u-lu wstają I łapkami kos-ma-ty-ni oczka przecie-ra- ją 
T II T I 

Rozglądają się dokoła 
    
u FP 

Bzia, Po szerokim świecie: brum, bzug % = um. m (U, um 
Mm bzum, brum, Bzum, brum bi b: b 

oi 
U , : brum, brum, brum, bz Czy wróciła miła wiosna, 
  

JAK TO PRZYJEMNIE 

Czy rozkwitło kwiecie? 
Bzum, bzum, bsum,., 

Czy wróciła miła wiosna, 
Czy rozkwitło kwiecie? 

Tam na łące fijołeczki 
Kielichy odkryły 
I słodziutkim swoim sokiem 
Pszozółki nakarmiły, 

Bzum, bzum, bzum,,, P 
I słodziutkim swoim sokiem 
Pszozółki nakarmiły, 

j 
4 

| FI zem ] A+ I r 
TZT a TJ ż 
SF = 

a 
AML g s 

kós-wa — ty - mi 604 cka przecie-rf-Jf 

I 
Ę ZH i 
JA | 

e 
p 
ja 

aMmI 

2. Gdy tylko wiosenka zbudzi się. 
Wnet nas swoim czarem w pole rwie 

3. Jak to na zuchowych miło grach 

A> 

5 

8. 

Brodzić złotem słonkiem w rosy łzach. 

Albo jak maleńk! z baśni skrzat Poznawać zwierzęta, ptaszki, kwiat. 

. Bo jakże jest piękny boży świat, Łąka ci siostrzyczką, a las brat. 

Pośród nich wesoło można żyć: 
Ach — jak to Przyjemnie zuchem być. 

  

God SAH 
kulka gniazdka szuka, po-wlarzo swe ku ku. Ku ku 

2. Śnieg z gór wysokich znika, Kuku, kuku, 
świat zbudził się ze snu, świat zbudzi? się ze snu, 
kukułka gniazdka szuka, 

wciąż śpiewa swe kuku wciąż śpiewa swe kuku 
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kukułka gniazdka szuka, 

OLE zmchuy żę 

W jednej z drużyn zuchowych 
raz przyszło na zbiórkę i chce zostac 

cza się  LIZAK. W trakcie jednej 
mała hasia i została na czas zb 
ną a drugą grą szóstkowa przybiega 
ta: 

KU: 

em, w ;£ 
zbiórek, kiedy 

zyjęta do szóstki 

1i 1 ila te | r rodk 7 - Jruhno, a czy mamy lizak dla tego mojego noworodka 7 

> 
Z MODA 41 

AZ 

które pierwszy 

pojawiła się 
+, pomiędzy jed- 

WM trakcie zdobywania sprawności "Giermka" jedna ze zbiórek zawie— 
rała zabawę tematyczną w żaków z uczniów Akademii -. 
jakieś zadania. Drużynowa pochyliła się nad jednym z nich 
że niezdarne pismo machinalnie powiedziała: 

- Ależ ty masz magisterskie rismo... 
Zuch nie dał jej skończyć i szybko zapytał : | 

- Druhno, czy ja w takim razie jestem już magisterm i mo 
przyznaną sprawność ? 

1 fuddlkomi. po romlunch. iónkę 

„kad. z. karówki. Jolęgnie ustal 

Tepee 

W trakcie przeglą- 

dania jednej z kroni 
drużyn zuchowych zna- 
lazłam taki oto zapis 

la ja 

ZYchy wypełniały 
1 widząc du- 

gę mieć 

lalki i oionk 
ud 
A 

oradć jak gasze|drłne tr akaśnyk oka ką zabln pną , 
zuchy posługują się 

językiem zasłyszanym 
w-Śród dorosłych i 
jak naśladują oto- 

czenie - sytuacje 
z życia, zarazem 
jak bardzo potra- 
fią wczuć się w za 
bawę " lalka zmarła 
na stole oneracyj- 
nym " 

yle im wię nie udaj bo lalka zmora, m, stole 

bie się udal, (own oddsiale iwem nie 

fak 
USMIECHU 

pońawni, pra 

OPERACHJHA 
Cisza! 

'ady uroczyście wrę- 

jynowej bardzo zaaferowana i py- 

będnie, a, więć wyvdb że: Jłonika, z ią linami, (l. kom” 

R alwiekati a dwńnaż fani Q 
t 

kwa, qruqa. mok, opera uwunięia len lk opera TA, NLĘ 

 



Łochani/e/ ! 

% świątecznej poczcie oprócz przemiłych życzeń 
przysyłanych przez drużyny zuchowe z różnych części kraju 
były i takie,w których pisklęta otwierały dziobki, jaja były 
kolorowe a serdeczność biła z każdego słowa. 

Otrzymałyśmy również PISEMKO / jeszcze bez nazwy/ od dzieci z kla 
i II b z kobylina woj Leszno. kochani to jest najlepsze dziecięce pi- 

semko jakie udało mi się kiedykolwiek oglądać - czytać ! *resztą oceń 

cie sami, choćby po takich wyjątkach 

UWAGA ŁAKOMCZUCHY !DZI5 RODZINA Ż JAJEK 

rrzybek ożórekanc I) pieprz 

3 <kwuzABALEJ 1 

marchewka pietruszka 

jaj na 
twardo, 10 

  

górek kiszo du łodyż 

ny,1i grzyb maj, skórka ka piet 

rynowany,.1-maT : ruszki 

cthew, pieprz, 
WŁ HO.RMI SCT EB 8 N_4 2 liście sa 

WARUNKI PRENUMERATY 

1. Wpłaty ma prenumeratę przyjmowa- 

ne są min na kwartał: 

=— 

kwartał - 7.500zł ROZWIĄZANIA „ ŁAMIGŁOWY* 
pół roku - 15.000 zł Zadanie 1 <ż a , 

cały rok — 30.000 zł PAS FIĘTĄ m AZ AJ PIBO MI a ŁZA 

WAZA SWIECA woD KIĄ JELENIE 

barbara Sikora PKO I o/kraków zadanie _2 

nr 35510 - 204020- 170-4 1.1is 2.zając,3.sosna ; IAS 

4. przy wysyłce zagranicznej pre zadanie 

numerata jak w "Harcerce" UJ WAGA NA DROGA CH6FNKA- 

5. imię, nazwisko prenumeratora,do zadanie 4 

kładny adres,oraz okres prenumerat) 1.rów,2.igła,3.kat,4.korek,5.loko- 

należy przesłać na adres Redakcji motywa,6.pożar ; WITRAŹ 

desterplatte 12/5,31-033Łraków zadanie _5 
: Ad G i ZW m 

6. "szelkie inne uwagi, zapytania LISŃ MAK ŁUKI, p USZY STO GOL 

można kierować na adres W.Stojek zadanie 6 

31-158 kraków «rowoderska 68/5a 1.ryby,2.statki,5.łódź,4.stocznia, 
5.Bacyfik,6.odpoczynek ; BAŁTYK 
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